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Piątek 25 kwietnia 1861.97.
3^'—
toa,
»4 W chwili ogłoszenia znanego rozkazu rady ad­
ministracyjnej Królestwa Polskiego, rozwiązującego 
Biaamtejsze Towarzystwo rolnicze, a przed dojściem 

’^jeszcze do nas wiadomości o zaszłych w bezpośre- 
<jkićm następstwie rzeziach warszawskich, powiedzie­
liśmy, iz niespodziewany ten krok może być, albo

.oznaką rozpoczynającój się na dobre reakcyi moskiew­
skiej przeciwko chwilowym ustępstwom dla pragnień 

i «jiarodowych, albo też oznaką wstąpienia nowego rządu 
irólestwa na drogę energicznej, żadnym pobocznym 

e. pływom 'rozbujałego uczucia i fantazyi mas, ulegać 
“’’’ ■jeebcącój pracy około wewnętrznego zreorganizowa- 
Miwiia Królestwa, na zasadzie wiadomych, więcój jak 

skromnych koncesyi cesarskich. Ogólne stosunki poli- 
»upne Europy i prawdopodobieństwo jeźli nie aliansu 
Len0 ścisłego przynajmniej porozumienia pomiędzy Fran- 
48',,ra a Rosyą, równie jak osobistość najwybitniejszego 

a płonka nowego zarządu Królestwa, margrabi Wielo- 
•lip,helskiego, zdawały się za tóm ostatnióm przemawiać 
przypuszczeniem. Rychło jednak szala prawdopodo­
bieństwa na przeciwną przechyliła się stronę. To co 

wzło w Warszawie dnia 8 kwietnia i to co się tam 
iiee. o dziś dzień dzieje w bezpośredniem następstwie 
^’¡hydnych tych rzezi i gwałtów, odbiegało i odbiega 
i pi. ik daleko od wszystkiego, co najspokojniejszy i naj- 

ezstronniejszy statysta mógłby uważać za nakazane
po8’|ib przynajmniej za usprawiedliwione wymagalnością 
70-rzywrócenia zachwianej powagi rządowej i zadość­
uczynienia mocno dotkniętemu samopoczuciu wojska 
w-syjskiego, że wątpliwości już prawie nie pozosta­
wiło, iż w zniesieniu Towarzystwa rolniczego i w 

,j 461 trganizowanej krwawej i terrorystycznej represyi 
!r- W szystkiego co o rozbudzonem życiu narodowem 
‘“wii ńadczyło, widzieć tylko można powtórzenie tego,
« p!> a co od lat stu bezprzestannie patrzymy w stosun- 
|8czenach Polski z Rosyą, to jest dopełnienie dzieła fał-

« przez dzieło gwałtu, słowem początek bezwzglę- 
b—83. "ej reakcyi moskiewskiój, skoro tylko rząd rosyjski 
>-28.(a dostatecznych ku temu poczuł się w Warszawie 
, ¿ćia kek Okoliczność, że Wielopolski nie przestawał w 
dstwę ¡ądzie Królestwa zasiadać a nawet- główną w tej 
“pU^j. represyi odgrywał rolę, niczego nie dowodziła; 
Ą, bowiem, przypuściwszy nawet u niego zupełnie do- 
jc/ tf wiarę, przypuszczać się także godziło, iż bez- 
z bec*«dn^m może narzędziem mędrszych i przebie- 
jeczki fezych od siebie.
, l9.sto ^tóż wyznać nam przychodzi, że szala praw- 
lip,s podobieństwa znowu na inną przechyla się stronę. 
—^-'»ichtem który ją tym razem przeważa jest, w o- 
Jaw». ich naszych, krótka ale znacząca uwaga ostatniego 

i 86’/, onitor a paryskiego, o którój telegramy nam do­
gu Szą. Urzędowy dziennik cesarstwa francuskiego, za- 
- 4 francuskiemu dziennikarstwu umiarkowanie się 

Zjawach spółczucia dla sprawy polskiój, wytyka- 
> iż wyrazem gorących swych sympatyi raczój 
°dzi niźli pomaga tój sprawie, bo ściągając na 
ifza Aleksandra pozór moralnego przymusu ze-

76’itenego, utrudnia mu spełnienie wspaniałomyśl­
ni* jego zamysłów co do Polski.

Sama teza w artykuliku tym Monitora za- 
nic nowego nie powiada, ani tóż cośkolwiek 

poci c2y. odwieczną bowiem jest metodą wszystkich

książę Orłów, całkiem podobne dawał dyplomatom 
francuskim i austryackim zapewnienia, podobnegoź 
wszelako co dzisiaj wymagając od nich milczenia w 
sprawie polskiój. Milczeli tóż dyplomaci, milczał i 
naród; i cóż zrobiono z Petersburga dla Polski? 
Nic, a nawet gorzój jak nic, bo moskwiczący, demo­
ralizujący i ogłupiający system Muchanowa zakwitł 
jeszcze lepiój jak kiedykolwiek.

Nie w samójże więc tezie Monitora upatrujem 
główne znaczenie, ale raczój w okoliczności, iż dzien­
nik francuski uznaje za rzecz stosowną, w tak uro­
czystej formie z podobną występować przestrogą. 
Leży w tóm coś innego, jak rękojmia, że cesarz Ale­
ksander myśli na prawdę o narodowóm odrodzeniu 
Polski: leży najwyraźniejsza skazówka, że ścisłe po­
rozumienie Francyi z Rosyą, jakkolwiek może utrud­
nione przez ostatnie zajścia warszawskie, bynajmniej 
jednak nie zerwane, owszem, że Francyi bardzo o to 
chodzi ze względów ogólnej polityki, by Rosyi nie 
drażnić, nie osłabiać i nieupodobniać zawarcia najści­
ślejszego z nią aliansu w pewnych danych a bliskich 
może okolicznościach. Ta premisa najwyraźniój i naj- 
niewątpliwiój z noty Monitora prześwieca. Otóż 
państwo tego co Francya rzędu i znaczenia, nie czyni 
publicznych zalotów o względy mocarstwa sobie wstręt­
nego i któreby nawzajem także jego przyjaźni i po­
mocy nie potrzebowało; a więc Rosyi także dużo w 
tój chwili zależeć musi na ścieśnieniu, nie zaś na 
zluzowaniu, lub co gorsza, na zerwaniu politycznego 
z Francyą porozumienia. Ale między Francyą a Rosyą 
stoi i stać zawdy będzie w poprzek kwestya polska, ja- 
kiekolwiekby z resztą było istotne dla Polski usposobie­
nie chwilowe najwyższych kierowników obu cesarstw. 
Chociażby więc Rosyą nic wielkiego i donośnego dla 
Polski w istocie uczynić nie chciała, musi ona w dal- 
szem logicznóm następstwie owej premisy, udawać 
że chce to zrobić a Francya udawać musi, że jej 
w tym względzie najzupełniej na słowo wierzy.

Przychodzim tedy ostatecznie do konkluzyi, że 
pomimo krwawych zajść warszawskich i wszystkiego co 
się dziś w Polsce dzieje, wszelkie prawdopodobieństwo 
jest w tej chwili za tóm, iż rząd rosyjski nie myśli 
o jawnym i wyraźnym zwrocie do bezwzględnego uci­
sku narodowego w Polsce, ale owszem, ukrzepiwszy 
tam zachwianą swoję powagę, naturalnie w taki spo­
sób jak umiał, to jest po moskiewsku, zecbce dalej 
iść drogą wytkniętą przez owe cztery punkta cesar­
skich koncesyi. Czy szczerze iść zechce, tego nie­
wierny a nawet bardzo wątpimy; wątpliwości zdaje 
się jednak nie ulegać, że zecbce wszelkie tego pozory 
zachować. Czy potrafi, po tern co zaszło, iść tą dro 
gą, o tern jeszcze mocniój wątpimy.

Ależ, zapyta słusznie niejeden: cóż wtedy zna­
czą owe, nietylko okrutne i ohydne, ale bezrozumne 
rzezie i gwałty warszawskie, co ów szereg arbitral­
nych, drakońskich i niedorzecznych środków, które 
zupełnie rządowi zamykają drogę, po której niby rad, 
jeźli nie postępować, to mieć przynajmniój pozór iż 
postępuje? Zdaniem naszóm, jedyna na to odpowiedź, 
w niedźwiedziój niezręczności i ograniczonym rozu­
mie politycznym statystów rosyjskich i rosyjsko-pol­
skich, którzy stan rzeczy doprowadzili do matni, z 
którój wyjścia niema, i którą rozrywać przyjdzie, by 
się z niój wydostać.

JPoznań', 25 kwietnia. Nadwiślanin zamieścił 
w kilku po sobie następujących numerach petycyą, podaną 
przez Polaków Prus Zachodnich do izby poselskiój. Jest 
ona podana w języku polskim i niemieckim; powtarzamy 
pouiżćj za Nadwiślaninem tekst polski, jak następuje:

„Podczas pokoju roku 1772 uskuteczniły trzy sąsie­
dnie mocarstwa pierwszy podział Polski. Państwo pruskie 
zabrało obwód Noteci, Warmią i dzisiejsze Prusy Zacho­
dnie. Ponieważ mieszkańcy zabranych prowincyi z Prusami 
żadnój wojny nieprowadzili, nie miano się tóż z niemi ob­
chodzić jako z nieprzyjaciółmi: po większój części byli om 
wyznania katolickiego i narodowości polskiój.

Przed złożeniem hołdu król patentem okupacyjnym u- 
roczyście zapewnił i zaręczył:

„że pozostawia im posiadłości i prawa tak ducho. 
wne. jak świeckie, że bronić i podług tych praw po­
stępować, a w ogóle całym tym krajem tak rządzie
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ywieuz dobrodziejstw, Które jednaK wteay tym-u 
niby przyjść w wykonanie, jeźli nikt się ich

Rać nie będzie i wszyscy pokornie a spokojnie 
Rowolnój łaski mocarza czekać zecbcą. W tern więc, 

’’I°nitor w imieniu rządu francuskiego daje 
^ectwo o domniemanych wspaniałych zamysłach 

Aleksandra, żadna jeszcze nie leży rękojmia, 
\istocie spełnione zostaną, a nawet oczywiście 
®isza ona jeszcze, niźli w zapewnieniach samegoż 

11 rosyjskiego. Na tych ogólnikach nigdy nie 
łało; ale nikt im już dziś nie wierzy, bo się ni- 

sprawdzały. Wszakże i w chwili zawierania 
paryskiego z r. 1856, pełnomocnik rosyjski,

będzie, iż rozsądnych i dobrze myślących krajowców 
uszczęśliwi i zadowolni, że nakoniec do narzekania ńa 
te zmiany ich nie spowoduje.“ ,

Artykułem VIII ugody warszawskiój z 18 września 
1773 r. względem rzeczonych prowincyi postanowiono, że: 

„mieszkańcy wyznania rzymsko-katolickiego zatrzy­
mują wszystkie swe posiadłości i własności co do stÓ- 
suüków świeckich, a co do religii pozostaną zdjiełnie 
in statu quo, t. j. zatrzymują tę sarnę wolność w od­
bywaniu swego nabożeństwa i w wykonywaniu dyscypli­
ny kościelnój, zatrzymują wszystkie swe kościoły i do­
bra kościelne, które (¡osiadali przechodząc pod pand- 
wanie JKMości;“

z dodatkiem:
„że JKMość jako tóż i Jego następcy władzy swój 

królewskiej nigdy nie użyją na niekorzyść tego statn 
quo co do religii rzymsko-katolickiój.“

Artykuł I układu dodatkowego z dnia 19 marca 1775 
postanowił jeszcze:

„że obejście się z obywatelami polskimi, którzy się 
pod panowanie JKMości króla pruskiego dostali, nie 
będzie gorśżóm od obejścia się z dawnymi poddanymi 
JKMości.“

Po pierwszym podziale Polski nastąpił wkrótce drugi 
i trzeci. Potem nastąpiły wojny francuskie. Napoleon Ú- 
tworzył na nowo na mocy pokoju Tylżyckiego z caąstki da­
wniejszego państwa polskiego osobne państwo pod nazwą 
Księstwa Warszawskiego. Do tego państwa przyłączone 
część Prus Zachodnich, dawniejszą Chełmińską i Michało­
wską. Nastąpił upadek Napoleona. Po zawarciu pokoju 
w Paryżu zgromadziły się mocarstwa na kongresie wie­
deńskim, ażeby losy ludów europejskich, a między niemi i 
narodu polskiego, ustalić. Stósowna była okazya, aby zde­
ptane przez podział Polski prawa narodowe jako tóż krzy­
czącą niesprawiedliwość, jaką wielkiemu narodowi cbrze- 
ściaóskiemu wyrządzono, narodowi, którego przodkowie przez 
kilka wieków Eurcpę od napaści Tatarskich i Mahometańskieh 
bronili, podnieść. Natomiast czwarty podział Polski nastą­
pił. Na zmniejszenie tój nowój niesprawiedliwości przyrze- 
czono narodowi materyalne dobrodziejstwa i utrzymanie je­
go narodowości. Artykułem 22 aż do 28 układu z dnia 3 
maja 1815 między Prusami i Rosyą zawartego, do którego 
tóż i Austrya na mocy dokumentu z dnia 4 maja 1815 przy­
stąpiła, zagwarantowano wszyátkim prowincjom przed r. 
1772 do dawniejszego państwa polskiego należącym, wolną 
żeglugę na wszystkich rzekdch, kanałach i portach znajdu­
jących się w rzeczonóm państwie, wzajemne nieżóm nie- 
utrudnione przejście granic. Ustalono rodzaj wolnego 
handlu, aby przynajmniój pod względem handlowo polity­
cznym naród polski był nierożłączony. Oprócż tego zobo­
wiązano się Polakom do koncesyi bardzo ważnych ñarotío- 
wo-poli tycznych. W artykule III rzeczonego układu czyta­
my wedle oryginału francuskiego dosłownie:

„Polakom pod panowarirem kontraktujących wyso­
kich państw pozostającym; udziela się zarządzenie po­
dług form samodzielnego politycznego istnienia, gwa­
rantujące utrzymanie ich narodowości, jakie każdy ż 
rządów do których należą, za stósowne uzna.“

Wszystkie te zapewniedia zagwarantowała reszta sej- 
mującój w Wiedniu Europy, w szczególności ustalił § 2 
art. I. ustawy ostatecznój wyraźnie na kongresie1 Wiedeń- 
skini z

„Polacy pod panowaniem Rosyi, Austryi i Prus 0- 
trzymują reprezentacyą i narodową instytucyą.zastóso- 
waną jako do samodzielnego politycznego istnienia, 
które wzmiankowane rządy, do jakich należą,1- za po­
żyteczne i stósowne uważają.“

Jakim duchem obietnice przez wiedeńskie traktaty Pola­
kom nadane tchnęły, dostarczająco dowodzą znane noty mię­
dzy lordem Castlereagh i księciem Hardenberg. Ze słuszne 
do nich zaufanie mieć można było, do tego upoważniają nas 
zasady całemu światu od tak nazwanego św. Alianśu ogło­
szone. W tych ustawach przez monarchów Austryi, Rosyi 
i Prus jako równoczesnych rządów Polski póprzysiężonych 
zapewniono^ Hgtawy reijgü? przepisy sprawiedliwości,

miłości, pokoju, nietylko do życia prywatnego, ale tóż 
do postanowień i czynności książąt bezpośrednio za-
stósowane być muszą.“ .

Tak dalece więc sięgają prawa 1 przyrzeczenia Polakom 
nod panowaniem pruskióm, a szczególnie w Prusach Zachodnich 
zamieszkałym, przez publiczne i międzynarodowe ustawy na­
dane W nich to uznajemy dobrą wolą 1 zamiary królów 
pruskich ale jakżeż inne i nawet przeciwne postępowanie 
w biurokracyi w zarządzaniu prowincyi 1 Taż to biurokra- 
cya daleka od zaprowadzenia jakiójkolwiek instytucji przy- 
rzeczonój, a służącój do wsparcia narodowości polskiój, sta­
rała się konsekwentnie przeprowadzić system giermanizacyi 
i protestantyzmu, najprzód przeciwko szlachcie i ludowi pol­
skiemu, potóm przeciwko władzy i powadze kościoła kato­
lickiego, nie mniój usiłowała przez tymczasowe zniesienie 
okładów naukowo-katolickich, jako tóż przez ich niem­
czenie narodowość polską zupełnie zniweczyć. Głos ludu 
był przytłumiony, gdyż instytucye pod zarządem Rzećzypo- 
spolitój istniejące, przed absolutny rząd pruski znieslonb,

Usprawiedliwiajmy z kolei podane punkta.



Jako we wszystkich częściach Polski tak i tu posia­
dała szlachta polska znaczne dobra rządowe tak zwane sta­
rostwa, stanowiące po większćj części bogactwo tegoż kraju. 
Chcąc bez wszystkiego wzmiankowane dobra zagrabić, po­
leciła regencya pruska hrabiemu Kajserling, który dobra 
wspomnione sam posiadał, aby szlachtę polską pokątnie do 
zaprotestowania nsprzeciw wykonaniu przysięgi homagialnój 
nakłonił. Ten środek zdradziecki najwięcój do zamierzone­
go celu doprowadził; gdzie zaś był bezskuteczny, tam prze­
śladowano w różny sposób posiedzicieli i zniewalano ich do 
opuszczenia swych posiadłości i przeniesienia się do innych 
prowincyi polskich. Pr. Urkundenbuch Th. V; pag. 192, 
195, 201, 219. Przy następnóm wydzierżawianiu starostw 
ze strony rządu wykluczono zupełnie od każdego współu­
działu szlachtę i lud polski, cfr. rozkaz gabin.-towy z d. 25 
marca 1770 str. 229.

Zaraz po okupacyi uałożono Prusom Zachodnim poda­
tki, dotychczas jeszcze nigdy niesłyszane, a to na dobra 
szlacheckie po 25 pCt„ Da duchowne nawet po 50 pCt. od 
czystego dochodu, cfr. Vegesack Westpr. Prowinzial-Eecht 
Bd. II pag. 392 seq. Na dobrach niemiecko-protestanckich 
posiedzicieli, zniżono podatek gruntowy na 20 pCt., cfr 
Preus. Friedrich der Gr. Bd. IV pag. 421. Aby zaś kup­
ców na dobra przez polskich posiedzicieli opuszczone do­
stać, postanowiła rejencya wyjątkowo nie zważając na ów­
czesne prawo, i przyjęła zasadę, że i nieszlachta dobra ta­
kie nabywać może. Skreślone dotąd nieprzyjacielskie kroki 
biurokracyi pruskiój, poparły dość silnie nieszczęśliwe czasy 
Przechodu armii francuskiój przez tutejszą prowincyą, która 
skutkiem tego do największój doprowadzoną została biedy i 
nędzy.

Mocą pokoju tylżyckiego część prowincyi tutejszćj do 
Księstwa Warszawskiego wcielona, utraciła wedle solistycz­
nych wywodów urzędników administracyjnych prawo doma­
gania się wynagrodzenia za 3zkody i straty przez wojnę 
poniesione. Przez wysokie cła wchodowe do Anglii cena 
zboża spadła niźój wydatków produkcyjnych, stąd brak za­
sobów do opędzenia potrzeb gospodarskich, a zupełny nie­
dostatek funduszów do opłacania procentów od kapitałów 
dobra ciążących. Zakłady kredytowe ziemstwa nie były w 
stanie właścicieli listów zastawnych zaspokoić. Z tego wy­
padku rząd ówczesny natychmiast korzystać umiał, przy- 
padł on mu bowiem do ręki, gdyż ratując na pozór kredyt 
przyłożył rękę swą macoszą do najżywotniejszych części 
egzystencyi narodowo obywatelskiśj. Wziąwszy zarząd za­
kładów kredytowych pod swoję pieczą, sprawił, że w krót­
kim czasie wielka liczba dóbr i posiadłości ziemskich pu­
blicznie sprzedawaną i za bezcen niemieckim przybyszom 
przywłaszczoną została; dotychczasowym zaś familiom pol­
skim do ostatecznój przyprowadzonym nędzy, dano w ręce 
kij żebraczy.

Równo zaciętemu prześladowaniu popadł kościół ka­
tolicki, tak ściśle z narodowością polską połączony. Jak 
w Polsce całój, tak tóż w części, która nazwę Prus Za­
chodnich nosi, kościół katolicki był zupełnie wolny i samo­
dzielny.

Krótko po okupacyi utracił większą część swych do­
chodów i samodzielność. Wszystkie posiadłości duchowne 
rząd skonfiskował, a 50 pet. dochodu po odciągnięciu różnych 
kosztów miały kościołowi pozostać, cf. rozkaz gabinetowy 
z 1 i 2 lutego 1772 r. Kościół i jego dostojnicy dostali się 
pod nadzór i opiekę biurokratyczną urzędników protestan­
ckich, którzy nawet sądy czysto duchowne, in caussis vere 
eccleßiasticis ograniczali, a wyroki sądów kościelnych po­
dług własnego upodobania znosili, biskupom niezależny wybór 
ofieyałów i syndyków ograniczali i różnego bezprawia w sprawach 
czysto katolickich i przedmiotach religijnych się dopuszczali. 
Dowody tych twierdzeń zawierają instrukeye rejencyi z 31 
września 1773 r. § 4., konstytucya dla Prus Południowych, 
do Prus Zachodnich zastósowana z 25 sierpnia 1795 i roz­
porządzenie z 31 października 1800 cf. Vegesack West- 
Preussisches Provinzial Recht Theil I 96, 103, 120, 472.

Późniój zniesiono wszystkie zakony katolickie i klasz­
tory w Prusach Zachodnich, majątki ich znaczne skonfisko­
wano, a zamiast takowe do założenia i uposażenia szkół 
katolickich użyć, przeznaczono większą ich część na cele 
protestanckie jak to w przeszłych latach wysokiój izbie de­
putowanych przez podane już petycye dostatecznie wyka­
zane zostało. Wzmiankowane zakony duchowne i klasztory 
zajmowały się przed okupacyą zupełnem wychowaniem ludu 
i to najwięcój bezpłatnie, ponieważ ze swych dochodów wy­
datki załatwiały. Aż do roku 1772 istniało w Prusach Za­
chodnich 6 zakładów jeżu ckich: w Szotlandzie, w Grudzią­
dzu, Chojnicach, Bydgoszczy, Wałczu i Maiborku, które to 
wyższą teraźniejszą gimnazjalną naukę udzielały; wszystkie 
inne zaś klasztory zajmowały się nauką i kształceniem lu­
du. Wszystkich wiadomości, pr^edewszystkiem religii, uczono 
w języku polskim. Po zniesieniu zakonu jezuickiego 1772 
zatrzymał król Fryderyk II jezuitów jako zdatnych nauczy­
cieli, znanych ze swój staranności około jak największego 
rozszerzania oświaty pomiędzy ludem.

Za późniejszych rządów pokasowano z wolna wszystkie 
zakłady katolickie, a dla całych Prus Zachodnich istniało 
aż do roku 1838 tylko jedno katolickie gimnazyum w 
Chojnicach, gdzie ani w polskim języku nie uczono, ani 
polski język naukowego nie stanowił przedmiotu. Takim 
sposobem nietylko utrudniono wykształcenie polsko katoli­
ckim mieszkańcom, ale nawet takowe zupełnie niemożebnóm 
uczyniono.

Naturalnie skutki tegoż zarządu złego prowincyi mu- 
siały się wnet okazać. Największą niekorzyść stąd ponosił 
kościół katolicki. Dla braku duchownych, znających język, 
zwyczaje i obyczaje ich pasterskiśj pieczy powierzonego 
ludu, liczne probostwa dyecezyi chełmińskićj albo wcale nie 
opatrzone, albo obcym księżom powierzone zostały. Pozor­
nie tylko zaspokojono potrzeby nasze religijne, w istocie 
zaś samój pchnięto nas w rozpacz i demoralizacyą tóm wię.

cój, żeśmy nie mieli ani mieć mogli zaufania do księży, 
którzy języka naszego nie rozumieli. Większe jeszcze da­
leko rany zadano naszemu polsko katolickiemu szczepowi 
przez szkoły elementarne. Urzędnicy przejęci systemem pro­
testancko giermanicznym, dopuszczali się w tój dziedzinie 
niegodziwości, jakiój w całóm państwie pruskióm nie znaj- 
dziemy. Zasadę monarchy w instrukcyi dla rejencyi Prus 
Zachodnich z 21 września 1773 r.

„postanowiliśmy już pod dniem 4 stycznia 1773 r., 
że jak katolickie dominia swemi i katolickich miesz­
kańców kosztami katolickie szkoły zakładać mogą, 
tak samo i protestanckim dominiom ma być dozwo­
lono po swych wioskach protestanckie zakładać szkoły, 
do czego wszelako katoliccy mieszkańcy wniczóm do­
pomagać nie potrzebują. Ponieważ zaś nam w naszćm 
ojcowskióm przywiązaniu do kraju na tóm zależy, aby 
młodzież każdego wyznania w sposób celowi najodpo­
wiedniejszy się wykształciła i na dobrych obywateli 
kraju się wyrobiła, rejencya przeto powinna niniejsze 
zakłady szkólne nie tylko protestanckie ale i katoli­
ckie jak najstarannićj popierać”

rząd administracyjny w taki sposób zastósował, że w Pru­
sach Zachodnich już w 1789 r. 692 ewanielickich a 276 
katolickich, a późniój 1828 r. 929 ewanielickich, a 468 ka­
tolickich szkół istniało. Ta sprzeczność była tak dalece ra­
żące, że nawet pruskiego Donosiciela Państwa (Staats 
Anzeiger) z marca 1841 spowodowała, iż o tak nikczemnój 
administracyi prowincyi katolicko polskićj publiczność zawia­
domić widział się zmuszony. Podług sprawozdania urzędowego 
tamże ogłoszonego, istniało w obwodzie rejencyi kwidzyńskiój 
dla 232,609 ewanielickich mieszkańców 49 szkół miejskich, 
a 467 wiejskich, dla 243,949 katolików zaś 27 miejskich, a 
364 wiejskich szkół. Podług wykazów statystycznych z lat 
późniejszych było w roku 1842 szkół katolickich w obwo­
dach rejencyjnych gdańskim i kwidzyńskim 720 dla 511,482 
katolickich mieszkańców, a 1116 szkół ewanielickich dla 
514,259 ewanielickich chrześcian. Jasno więc jak na dłoni, 
że przy takim zarządzie interesu szkólnego połowa katoli­
ckich i polskich dzieci niekatolickie i niemieckie szkoły od­
wiedzać, a nawet często akatolickiego wykładu religii słu­
chać musi, że przez takowe obchodzenie się dobro ludu 
katolicko polskiego ani podnosi się ani ożywia, ale prze­
ciwnie przytłumia i wstrzymuje; że podobny sposób wycho­
wania ludowego jak najsmutniejsze skutki dla religii, języka 
i moralności za sobą pociąga, jest oczywista. A właśnie tak 
opłakanemu i macoszemu opiekowaniu się szkołami katoli- 
ckiemi przypisać trzeba, że w dyecezyi chełmińskiój wiele 
mamy wiosek kościelnych i parafii, a nawet i miast, jak 
np. Toruń i Kościerzyna, gdzie lubo kilka tysięcy katolików 
mieszka, żadna przecież szkoła katolicka nie istnieje. Dalój 
że np. w polskim Cekcynie, w obwodzie kwidzyńskim, dla 
340 dzieci tylko jedna klasą, w którój się nawet 70 dzieci 
pomieścić nie może, albo na wsi kościelnój Kielnie w ob­
wodzie gdańskim, dla 380 polskich dzieci również tylko je­
dna klasa z jednym, a nawet języka polskiego wcale nie 
znającym nauczycielem istnieje. W świeżój jeszcze mamy 
pamięci przyrzeczenia królewskie, że:

,całym krajem tak rządzić będzie, iż rozsądni i do­
brze myślący mieszkańcy szczęśliwi i zadowolnieni być 
mogą, i że żadnój przyczyny mieć nie będą do poża­
łowania swój odmiany,”

ale trudno nam bardzo w skreślonych objawach zewnętrz­
nych dopatrzyć się ich urzeczywistnienia i dotrzymania.

Przeciwnie wszyscy rozsądni i dobrze myślący miesz­
kańcy musieli przy takim rządzie jasno uznać, że święte 
na pozór przyrzeczenia królewskie złamano, aby na cały 
szczep polski zwalić ciężar nieszczęścia materyalnego i mo­
ralnego, nie pomnąc na to, że narodowość i religia są ży­
wotną iskrą przez Boga samego w serca nasze wlaną, 
którój żadna siła, nawet szatańska, wygasić w nas nie jest 
w stanie«

Silnyggłos ludów i narodów naprzeciw rządom absolu­
tyzmu w roku 1848 podniesiony, wlał w serca polskie tę 
nadzieję, że odtąd czyste sumnienie ludów, niezmącone wy­
mysłami sofistycznemi, stanowić będzie jedyne i wyłączne 
źródło prawa; że dążność rządów konstytucyjnych skiero­
waną będzie jedynie do wymiaru sprawiedliwości i słuszno­
ści, szczególnie uciśnionym, a wieczne i wiekowe mających 
przeznaczenie szczepom ludowym.

Zasada konstytucyi w r. 1850 ogłoszonój, zasada równo 
uprawnienia, obudziła i w naszych sercach nadzieję lepszych 
czasów. Tymczasem inaczój się dzieje.

Nieprzyjazne usposobienie rządu ku polskiemu naro­
dowi wcale się nie zmieniło. Przeprowadzenie zamiarów 
nieprzyjaznych narodowości polskićj znaczne znajduje po­
parcie w przybyszach z obcych prowincyi, jak to ostatnie 
wypadki dostatecznie dowodzą.

Przy ostatnim wyborze biskupa dla dyecezyi chełmiń­
skiój obydwóch polskich kandydatów bez żadnój przyczyny 
rząd wykreślił. Przy wyborze dyrektora proąuncyonalnego 
ziemstwa kredytowego w Kwidzynie niemiecka; partya wręcz 
oświadczyła, że dotychczasowego dyrektora nie obierze, po­
nieważ jest Polakiem. Wybrar.o więc niemieckiego kandy­
data, a jakkolwiek wybór ten nadwerężał przepisy regula­
minu, przecież potwierdzenie rządu uzyskał.

W powiecie brodnickim kilka miesięcy temu trzech 
obywateli polskich jako kandydatów na radzcę ziemiań­
skiego obrano, mimo to żaden dotychczas potwierdzenia 
nie uzyskał. Przy wyborach na deputowanych, powiaty 
dotychczas tak łączono, aby ludność polska, ile możności 
w mniejszości pozostała. W tym to zamiarze i celu, przy 
teraźniejszóm określaniu granic okręgów wyborczych, po­
wiat lubawski od brodnickiego oderwanym został. Takim 
więc sposobem najmilsze dla każdego obywatela, ho wolne 
wykonanie praw polityczno-obywatelskich, mieszkańcom 
Prus Zachodnich, szczególnie Polakom katolikom, ścieśniono.

Od roku 1838 ustalono gimnazyum katolickie w Cheł­
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mnie, tak iż teraz 2 gimnazya, w miejscu 6 katolickich 
wyższych zakładów, jakie za czasów okupacyi pod Fryde. 
rykiem II do wyższego wykształcenia służyły, istnieją. Bez 
wątpienia najlepszym jest to dowodem, jak niesprawiedli. 
wie w tym względzie z nami się obchodzą. Wielka odle­
głość gimnazyów utrudnia i na wielki koszt wystawia ka- $ 
tolickich rodziców, starających się o dobre wychowanie ¿o 
swych dzieci. Pomimo to gimnazyum chełmińskie jest tak h 
przepełnione, że się konieczną potrzebą wykazało, wynająć -3 
lokale na klasy szkólne nawet w mieszkaniach prywatnych, ¿u 
Nauki zatóm tylko z trudnością i z wielką niedogodnością 
udzielane być mogą. Nie płonną więc mamy nadzieję, ż0Lf 
nasza proźba względem urządzenia jednego przynajmniej 
jeszcze gimnazyum katolickiego, pod każdym względem h 
uzasadniona, mocne poparcie znajdzie. Tylko w obydwóch ril 
gimnazyacb katolickich w Chełmnie i Chojnicach pouczają m 
języka polskiego, lecz tylko w 2 godzinach tygodniowo ¡a 
i przytćm z taką obojętnością, jak gdyby nie był konie, k 
cznym przedmiotem naukowym. Ani przy popisach klaso- ari 
wych, ani przy egzaminach dojrzałości nikt nań nie zważa, ani 
chociaż polska młodzież tu się kształci, i tu ma odebratypr; 
wychowanie przyszłości swój odpowiednie. Może dla tegoi.« p
tak się dzieje, aby powierzchownie prawu zadość uczynióji._ 
a rzeczywiście język polski przedstawić uczniom jako nie-rak 
potrzebny i nic nieznaczący; a tym sposobem albo przeząszk 
wyrugowanie z ich serc i duszy wrodzonój a mlekiem pol-r ni 
skich matek wykarmionój miłości do wszystkiego co ja 
ojczyste, powiększyć liczbę propagatorów giermanizmu, i jeg 
nieodstępnego towarzysza protestantyzmu. Może zresztąilóm 
i dla tego że radzca szkólny, jako komisarz egzaminacyjsj,|!go
tego języka nie rozumie 1 Biurokracya bowiem w prowii 
cyach polskich jeszcze zawsze tój zasady się trzyma, iifcośi 
lud języka urzędników, a nie urzędnicy języka ludu uczyłoś: 
się muszą. Co więcój, w ostatnich czasach zakazało kol 
gium szkólne prowincyonalne nawet wykładu nauki 
ligii w języku ojczystym uczniom pochodzenia polskii _ 
w klasach wyższych, wbrew reskryptowi ministeryalnemtpięk 
z roku 1849, wywołanemu przez domaganie Indu polskiego^? n 

Zapytujemy się: zkądże dyecezya chełmińska od »py w 
ków na mocy praw kościelnych, bullą de salute animamprzj 
z roku 1821 na nowo potwierdzonych metropolicie arcybi­
skupowi gnieźnieńsko-poznańskiemu, niegdyś prymaso, Pan 
Kiólestwa Polskiego podwładna, a tóm samóm pod wzglęzkól 
dem praw i prerogatyw kościelnych część prowincyi k)|rzen 
ścielno-polskiój stanowiąca, dyecezya którój rozwój hisfc 
ryczny od pierwszego związku aż dotąd czysto był poiskiin,

do'

czoa która dziś przynajmniój, jeżeli nie więcój to z 
wyjątkiem polskie zawiera parafie, ma brać duchownyłinyc 
władających językiem ludu. Czyż ta nieszczęsna klęskjtości 
to źródło niedowiarstwa i niemoralności jeszcze nadal ®nov 
istnieć, żeby lud języka księdza swego nie rozumiał? SpWia 
dziewamy się, że to nieuzasadnione i z istniejąsemi pnh oi 
pisami w sprzeczności stojące rozporządzenie kolegium pros i bar 
cyonalnego szkólnego, niechybnie zmienionóm zostanie, a pi Wre < 
simy tylko, aby dla katolickich tutejszych gimnazyi ilna i 
i szkół takich urzędników na inspektorów, dyrektor o ca 
i radzców szkólnych obierano, którzyby polskim języki« uk 
zupełnie władali. lówią

W klasach niższych to przykre serca nasze rani sp i drup 
strzeżenie, że uczniowie pochodzenia polskiego, słuchaj się t 
nauk początkowych w obcym języku wykładanych, trudni Na l 
pojmują i ztąd wolniejsze robią postępy. Pedagogowi pro 
trudno będzie dopatrzyć się przyczyn tego smutnego objawień oi 
Ztąd to w W. Ks. Poznańskićm w gimnazyacb, np. w Osti lianę 
wie, dla uczniów niemieckiego i polskiego pokolenia Od ó 
urządzone podwójne klasy równe, celom odpowiednie. Twycho« 
samo z wielką łatwością dałoby się zaprowadzić w gimnj, wie 
zyum chełmińskióm, gdyż i tak już są klasy w oddzialałkich. 
a w ten sposób dzieci mogłyby z wielką łatwością naw 
w języku ojczystym pobierać. Uważamy przedewszystka 
za rzecz najpotrzebniejszą, aby przynajmniój w obyd' 
katolickich gimnazyach języka polskiego dokładnie ™ 
i do przedmiotów naukowych policzono. Przez to 
można będzie wykształcić na przyszłość duchownych i 
dników władających tym językiem. Do jak smutnego 
łożenia system giermanizacyjny doprowadził, dowodzi WJ 
piój urządzenie katolickiego seminaryum w Grudzie 
Lud katolicki po wioskach tutejszych osiadły, jest c 
polski. Nauczyciele dla tego ludu i jego dziatek odbier , tud: 
nauki tylko w języku niemieckim. Do roku 1849 w r !ego. 1 
czonćm seminaryum zupełnie języka polskiego nie ucz« “cyi 
obecnie znajduje się między pięcioma nauczycielami, /1 
tylko znający język polski. Często zatóm spostrzegać11 « kii 
przychodzi to najnieszczęśliwsze zjawisko: nauczyciela 11 *>&d; 
mieckiego w śród uczni polskich. Zjedzie inspektor > pędoi 
miecki albo radzca szkólny, a usłyszy, że dzieci mecW ńuk 
czoie cokolwiek się pó niemiecku nauczyły, natenczas ba 
suje wielkie protokóły o postępach dzieci, wyrabia nao( « ha 
ciełom premie, kiedy właściwie dzieci niczego się Die tr 
uczyły. Łatwo ztąd można pojąć te smutne wyp *iet 
w nowszym czasie, że pomiędzy 128 dziećmi Przys . 
cemi do komunii św. zaledwie 8 czytać umiało, lubo J anu 
kie bez wyjątku przez przeciąg czasu kilkoletm W cik 
w szkołach elementarnych pobierały, w szkołach a 
radzców szkólnych corocznie rewidowanych. ^resZ|?.X7I’ 
i rekruci wojskowi z prowincyi tutejszćj nie
rokrocznie kontyngiensu nieuków, na których nawet ^yjs] 
wykształcenia szkólnego, które przecież przez kilka■ ę,|( m 
najmniej lat od nauczyciela Niemca pobierali, dopatraj • pj 
nie można ? . i( ty 3 '

Nie w narodzie szukajmy przyczyny głupoty, “ 
ności, ale raczój cała wina spada na mężów, wprow » o 
cych i popierających taki system. 1

Na poparcie rzeczonego zdania mamy nowy. 
w reskrypcie z dnia 13 lut. 1855 r., postanawiaj»1^ 
do konfesyonalnego charakteru szkół elementarnycn i 
nych następującą zasadę:

§c
i
i
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ie przy ustaleniu charakteru konfesyonalnego nie 
'tzba dzieci i opłaty chałupników i robotników, ale 
jczćj tylko włościanie posiadający grunta decydo- 
sać mają.

e. jijest widoczny: chałupnicy i robotnicy są po wię- 
i-jgęści katolikami, a wykształcenie ich dzieci ma'być 
ie Lne nauczycielom protestanckim. Trzeba więc prawa, 
ik Lcego zamiar i cel istotny, a to najlepićj oprzeć na 
Ki i ja czóm robotnikowi katolickiemu niestety zbywa.
h, Lą jest rzeczą przeciwko takićj, godność ludzką po­
ją Uj nietolerancyi jeszcze więcój dowodów przytaczać, 
że yjsadnienie podanych wymysłów zwyczajnie przyta- 
iij Mtie zarząd prowincyonalny, że na nauczycielach ka- 
im ¿b brak. Prawda jest i zupełnie naturalnie, skoro 
ich tylko seminaryum nauczycielskie katolickie dla całój 
ają i(yi istnieje. Oczywiście że ono musi być niewystar- 
wofc, a dla tego tóż właśnie ustalenie drugiego zakładu 
lie-Lkoniecznie jest potrzebne, aby pomnożenie szkół 
Boltarnych odpowiednio do katolickich mieszkańców 
żaLnić można.
raćj:przestaniemy na podanóm przedstawieniu smutnego 
egoro położenia, albowiem już i tak otwarcie wypowie- 
niijożemy, że żadna część nieszczęśliwego narodu na­
wę' tak systematycznego prześladowania nie doznała, jak 
■zez eszkaócy Prus Zachodnich. Od biurokracyi żaanój 
poi- nieszczęsnego i znienawidzonego systemu spodzie- 
jest nie możemy; jedynój pomocy oczekujemy od wyso- 
¡ege jy deputowanych z pomiędzy narodu wyszłych, a prze­
szły tóm czystóm przekonaniem, że jedynie od uznania 
jny, ego równouprawnienia i tegoż przeprowadzenia szczę- 
win- adowolnienie wszystkich obywateli jakićjkolwiek bądź 

żi rości zależeć może.
czyi nioski nasze i proźby podaliśmy tylko o pomnożenie 
coleiszenie tak szkół wyższych jako i elementarnych, bo 

re wani z posiadłości doszliśmy do zupełnego ubóstwa 
:iego iamy tylko wiarę naszych ojców i język ojczysty, 
lemBpiękniejszy i najdroższy zabytek, który jako jedyną 
iegoinę naszym dzieciom i wnukom pozostawić chcemy. 
methy więc sobie, iż wysoka izba raczy podane nasze 
irm przyjąć i mocno poprzeć.“
cybi- . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
isoi Pan raczył mianować dotychczasowego miejskiego 
zgfyzkólnego Grubitza w Magdeburgu drugim płatnym

tabzem tamże na przeciąg lat dwunastu, 
listi ————
olshlin, 24 kwietnia. W sprzeczności niejako z tóm, 
laWiczoraj na tóm miejscu o zamierzonych obchodach 
rny«]nych nadmienili, donosi VoIks-Ztg., że względem 
lęsfflości odpowiednich w Królewcu nic jeszcze pewnego 
al Omowiono.
SpWiadomo zapewne, że pomiędzy Francyą a rządem 
Pip od dawna toczą się układy względem zawarcia 

•oto handlowego. Aby pogłoski tyczące się tych ukła- 
apmire ostatnich dni obchodziły, sprostować, donosi mi- 
azyófelna Gazeta Pruska: „Dzienniki zawierają roz- 
;torao części nawet z sobą sprzeczne wiadomości o han- 
yki® układach między związkiem celnym a Francyą;

tówią o zakończeniu ich, inne o ich rozchwianiu, 
i swi drugie jest bajką. Prawdą jest to, że układy wciąż
chmię toczą.“
udnil Na kolei żelażnój od granicy pruskiój ku Peters- 
wi »i prowadzącój ma dnia 27 kwietnia być otworzoną 
bjaTOeń od Eydkuhnen aż do Kowna, jeżeli jakie nie- 
OstrKziane wypadki temu nie przeszkodzą.
ii# j Od dnia 15 do 17 bm. wyexpedyowano przez Bremę
i. wychodźców, z których 200 pochodziło z Górnego

wielka część z Bawaryi a reszta z innych krajów 
ialawkich.
sjjJ KRÓLESTWO POLSKIE.
^diWiawa, 23 kwietnia. Wedle wiadomości Pos. Ztg. 
uczow®yło spokojne. Z powodu śpiewów patryotycznych 

tjWołach aresztowano 15 osób. Wieść niesie że tajny
i nwwchanów wraca do Warszawy.

i na] GALICY A.
25 kwietnia. Gaz. Lwowska ogłasza, że po- 

retu ministra stanu z 10 kwietnia wszystkie ck. władze 
tudzież urzędy gminne i magistraty w należących 

•ągo lwowskiego okręgu administracyjnego w obwo- 
M>cyi i Bukowiny obowiązane są przyjmować i za- 
podług przepisów urzędowych podania halicko-ru- 

— e kirylicą pisane, i że ma być dozwolono wszyst- 
ela»Radżom i urzędom, a osobliwie także magistra- 
°r < ftm gminnym w wyż wsponmionych obwodach 
jecW Bukowiny także używanie pisma cyrylskiego przy 
zas R halicko-ruskich protokołów urzędowych i przy 
naut ni halicko-ruskich rezolucyi stronom, 
nie - a trzecióm z kolei posiedzeniu sejmu galicyjskiego, 

wyP5 Wletnia, na wstępie kilku duchownych wschodniego 
st^Xt • P°ruszyło kwestyą tak nazwaną ruską, żą- 

] di® *i!a Pr?t°kołów sejmowych także w narzeczu 
i na Whodnićj Galicyi. Otóż protokoły tejzpolskiego tłó- 
h P, ruskie dla wygody tych, którzyby po polsku

J’ aIe 0 P°wt^rnćm ich czytaniu nie może być 
st »iliSZ-i .każd? mów’4cy narzeczem tak zwanóm ru- 
et ni ba rozumi<5 Przez to samo P° Polsku, i cała

st »Dłbyto odrębccgo języka i narodowości, sztu- 
hW fe ywołana, służąc chwilowym celom rozumu stanu 
• Uivd°’ kolei wybrano kornisyą czyli wydział roz- 

lieI5iAit»-0 WDl°s^dw, z 7 członków następujących: ks. 
wada Winowmz, hr. Adam Potocki, Smolka, Karol Ro­

ad oeaiT¡e-^’ Polański i Smarzewski. Następnie poseł 
? 0« wwski podał do laski marszałkowskiój następujący

ący 8ię katastralnych wymiarów: 
hnw- Wi; że caia czynno^ katastralnego pomiaru 

przeprowadzona przez urzędników niekra-

jowców, a więc nieobeznanych z tutejszemi stósunkami, 
ani tóż z krajowóm rolnictwem w praktyce, wszędzie nie­
mal okazała się niedokładną, a oszacowania dochodu z grun­
tów przesadzone; przezco w swoim czasie przy wymierza­
niu gruntowego podatku własność gruntowa przez zwię­
kszenie gruntowego podatku większe jeszcze niżeli teraz 
będzie musiała ponosić ciężary, pod któremi i tak już te­
raz upada, na co niejednokrotnie choć bezskutecznie z ró­
żnych stron a zwłaszcza przez obydwa krajowe towarzy­
stwa rolnicze zwracaną była uwaga wys. ministeryum w czy­
nionych w tym celu przedstawieniach;

z uwagi: aby wszystkim gruntowym posiadaczom przy­
nieść ulgę i zabespieczyć na przyszłość od upadku tak ich, 
joko też i rolne gospodarstwo, prześwietna izba raczy 
uchwalić:

1) sejm krajowy poleca przyszłemu wybrać się mają­
cemu wydziałowi sejmowemu,] aby sprawę katastru i osza­
cowania gruntowego, wziąwszy pod ścisłą rozwagę, zbadał 
dokładnie, a na pierwszóm następnóm zgromadzeniu sejmo- 
wóm, aby podał wygotowany stósowny projekt do przed­
stawienia rządowi koniecznych zmian w tój mierze.

2) sejm krajowy uczyni przedstawienie, żeby aż do 
czasu mającego się podać przez przyszły sejm projektu 
wysoki rząd raczył wstrzymać wszelkie dalsze czynności 
katastralne i oszacowania gruntowego.

„Podp. Karol Rogawski wnioskodawca. Adam Potocki, 
Józef Baum, Leon Skorupka, Walery Wielogłowski, Józef 
Piasecki, ks. Ludwik Ruczka, dr. Szymon Samelson, 
Aleksander Dzieduszycki.“

Resztę posiedzenia pięciogodzinnego izby zajęło spraw­
dzanie wyborów. Referent komisyi sprawdzającój wybory, p. 
Smarzewski w obszernój i gruntownój mowie skreślił stano­
wisko komisyi i prace jój wskazał, wykładając wymownie 
trudności wynikające z niedokładności ustawy wyborczój i 
różnorodnego jój tłómaczenia i zastósowania przez organa 
rządowe. Po odczytaniu członków izby z prawa w niój za­
siadających , na wniosek posła Smolki uchwalono, ażeby 
przy głosowaniu nad ważnością wyborów przy wyborach 
przedstawianych do uznania głosowano przez powstawanie; 
zaś przy tych które przedstawiane będą do unieważnienia, 
głosowano tajnie, za pomocą karteczek pisanych. Rozpo­
znano na posiedzeniu tylko 20 wyborów, ponieważ dwa z 
nich, Jana Siwca wybranego w powiecie żywieckim i Joa­
chima Chomińskiego, znanego dyrektora policyi lwowskiój, 
w bełzkim, stały się powodem bardzo obszernych rozpraw, 
przy czóm wyszły na jaw nader ciekawe lubo wcale nie 
budujące szczegóły agitacyi niektórych urzędników, co nie­
nawiść do kraju biorą za przychylność dla rządu. Uważano 
że ks. Mogilnicki, kanonik uniacki, który podobno najpięk- 
niój z wszystkich przytomnych włada narzeczem ruskióm, 
tą rażą odezwał się po polsku. Wybór p. Chomińskiego, 
którego żarliwie bronił poseł Jan Borysiekiewicz, większo­
ścią 86 tajnych głosów przeciw 52 uznano za nieważny; co 
do legalności wyboru Siwca, postanowiono zesłać na miejsce 
osobną komisy® dla sprawdzenia faktów, i rozstrzygnięcie 
co do niego zawiesić. Tymczasem poseł Siwiec będzie za­
siadał w sejmie. Jestto włościanin, który skończył szkoły 
i był na uniwersytecie, a którego reakcya przeznaczyła na 
przywódzcę włościan w sejmie. Wrócim do szczegółów, 
skoro wyjdą stenogramy, które 10 stenografów spisuje.

Opawa, 18 kwietnia. Sejm szląski na wniosek pastora 
Źlicka postanowił, ady jego protokoły stenograficzne ogła­
szano nietylko w czeskim oraz polskim języku.

FRANCYĄ»
Paryż, 22 kwietnia. W swój broszurze przytoczył ks. Aumale 

między innemi szczegółami również i ten, że gdy księżna 
Saint Leu (królowa Hortensya) przyjechała potajemnie do 
Paryża w roku 1831 ze synem swoim (Ludwikiem Napoleo­
nem) mimo wiedzy i przeciw woli ówczesnych ministrów, 
szczególnie Kazimirza Pórier i odwiedzając króla Ludwika 
Filipa, przyjęta przez niego nader łaskawie i po przyjaciel­
sku, uniewinniała syna swego, że tylko dla choroby nie- 
przyszedł złożyć uszanowania królowi, tenże syn tymczasem 
będąc zdrów zupełnie, odbywał schadzkę z naczelnikami i 
rewolucyonistów i demokratów w celach spiskowych prze­
ciw królowi. Z powodu tego zarzutu wystósował pan Moc- 
ąuard, przyboczny s kretarz cesarza, list następujący do 
londyńskiego Timesa: „Broszura księcia Aumale, którą 
pau oddrukowałeś w swoim dzienniku, zasługuje na zu­
pełną odprawę, zawiera bowiem mnóstwo mylnych wypad­
ków, ale ograniczam się obecnie na sprostowaniu grubój 
pomyłki, która ma na celu zadać uszczerbek charakterowi 
cesarza. Tyczy się ona podróży księżnćj Saint Leu we 
Francyi roku 1831 wraz z jój synem, księciem Ludwikiem 
Napoleonem, dzisiejszym cesarzem Francuzów. Broszura ta 
twierdzi, że w czasie pobytu księżnćj Saint Leu w Paryżu, 
książę korzystał z danój sposobności, aby zawiązać stosunki 
z nieprzyjaciółmi rządu. Opis podróży księżnćj Saint Le,u 
ogłoszony w roku 1834, okazuje dostatecznie fałszywość 
tego twierdzenia. Kazała nasamprzód zawołać jenerała 
Houdetot, adjutanta króla Ludwika Filipa, którego znała, 
aby zawiadomił rząd o jój przyjeździe, o którym do tego 
stopnia nie wiedziano, że Ludwik Filip powiadał uśmiecha­
jąc się do księżnćj Saint Leu, gdy ją u siebie przyjmował: 
Właśnie gdy mnie pani o swóm przybyciu uprzedzić ka­
załaś, doniósł mi Pórier, że się przeprawiłaś na wyspę 
Korfu. Co się tyczy księcia, nietylko że się z nikim nie 
widział, ale rozchorowawszy się musiał przywołać do sie­
bie doktora Balancier, którego wezwać można jeszcze na 
świadka. Zresztą uczucia jego wówczas były tak mało prze­
ciwne rządowi Ludwika Filipa, że wystósował do króla 
prośbę aby mu pozwolił służyć w wojsku francuskićm, jako 
prostemu żołnierzowi. Widzimy zatćm, że daleko stąd do 
owój mniemanćj narady z republikanami, z którą się Pórier 
wysunął przed Ludwikiem Filipem, aby go spowodować do

bezzwłocznego oddalenia księżnćj Saint Leu. Zupełną jest 
prawdą co powiada autor broszury, że cesarz teraźniejszy 
gdy był wygnańcem lub więźniem, pisał także broszury, 
zawierające alluzye niezbyt korzystne dla ówczesnego rządu, 
ale nigdy niepozwolił sobie zaczepki przeciw osobie króla 
lub jakiegokolwiek członka jego rodziny. Ta wstrzemięźli­
wość może mniej polityczna, była jednak zaiste szlachet­
niejszą.”

— Dzisiejsza Patrie zapobiegając fałszywym wiado­
mościom, które obiegały o wyprawie francuskićj w Kochin 
chinie, podaje o niój z doniesień urzędowych następujące 
szczegóły: Rząd anamitycki podczas trwania wojny chiń­
skiej kilka razy zaczepił miasto Saigon, ale słaba załoga 
francuska odparła wszystkie napaści. Nie mogli jednak 
Francuzi zmienić obronnego swego postępowania, dopóki 
nie nadeszły posiłki. Anamici widząc, że szturmem Saigonu 
zdobyć nie mogą, otoczyli miasto łańcuchem warowni od 
twierdzy My-tho zacząwszy nad rzeką Maikong leżącój, aż 
do twierdzy Bien-Hoa, opartój o spgdziste i niedostępne 
góry. Skoro po skończonśj wojnie chińskiój posiłki Fran­
cuzom nadeszły, rozpoczęto niebawem wyprawę, aby Saigon 
od blokady uwolnić; uderzono zatćm najpierw na warowny 
obóz, który zajmował środek linii nieprzyjacielskiój. Wojsko 
francuskie uderzyło nań z przodu i wzięło go szturmem, a 
takim sposobem armia Anamitów rozerwaną została na dwie 
połowy, z których jedna schroniła się do Mytho, druga do 
Bien-Hoa. Dnia 2 marca wpłynęła eskadra francuska na 
rzekę MaikoDg, zatopiła kilka statków nieprzyjacielskich i 
obiegła miasto Mytho z jednój strony, podczas gdy wojsko 
lądowe obiegło je ze strony lądu. Szturm miał nastąpić 
kilka dni późciój, a zdobycie miasta uważano za rzecz nie­
zawodną. Po zabraniu Mytho uderzą Francuzi na miasto 
Bień - Hoa, a wypadkiem tój wyprawy będzie zdobycie całój 
niższój Kochinchiny, która jest najpiękniejszą i najurodzaj­
niejszą częścią kraju auamityckiego.

— Z rozmaitych stron potwierdzają dzisiaj podaną już 
wczoraj wiadomość, że rząd francuski postanowił na pewne 
odwołać wojsko swoje z Syryi. W ministerstwie marynarki 
zajmują się już potrzebnemi do tego przygotowaniami, a 
prefektura portowa w Tulonie odebrała już rozkaz, aby 
do dnia 15 maja miała na pogotowiu dostateczną ilość stat­
ków do przewiezienia wojska. Chrześcianie syryjscy stra­
chem przejęci namyśl że ich Francuzi opuścić mają; wielka 
liczba rodzin maronickich prosiła, aby jój pozwolono wywę- 
drować z Francuzami i schronić się do Algieryi. Nawet 
Adb el Kader nieczując się w Syryi bespiecznym ma za­
miar osieść w Górnym Egipcie, gdzie mu pasza egipski 
chętnie daje schronienie. W skutek raportu świeżo poda­
nego przez jenerała Beaufort, zaniechał rząd francuski za­
miaru ustanowienia kaimakana greckiego obok druzyj- 
skiego i maronickiego, na co z początku wspólnie z Rosyą 
nastawat.

— Z Cherburga przybyło do Paryża 140 majtków, aby 
obsadzić nowo zbudowaną triremę starożytną.

WŁOCHY
Turyn, 22 kwietnia. Pismo jenerała Cialdiniego za­

czepia gwałtownie Garibaldego zarzucając mu, że kraj i ar­
mią chce ku sobie pociągnąć. Na dzisiejszóm posiedzeniu 
izby deputowanych przyjęto wielką większością projekt 
zbrojny Garibaldego. Ministeryum zgodziło się na to. 
Garibaldi już poprzedniego wieczora był Turyn opuścił, 
przeto na posiedzeniu tóm nie był obecny.

— Znajdujemy w Gaz. Warsz. z powodu występują­
cego od czasu do czasu przeciwieństwa Cavoura i Garibal­
dego, taką charakterystykę tych obojga patryotów:

O ile z dzienników widzieć można, o ile z czynów 
wnioskować się daje, hr. Cavour i Garibaldi pod względem 
psychicznym stoją na dwóch przeciwnych biegunach. Zimna 
rozwaga, rozum bystry, długą pracą i doświadczeniem 
wzmocniony, stanowczość, nawet pewna despotyczność w 
zdaniu, pewność siebie, powodzeniami usprawiedliwiona 
cierpliwość wytrwała w obec zawad, które raczój podkopy­
wać jak obcesowo zwalać lubi, śmiałość w myśli, ostróż- 
ność w czynie, niewyłączająca jednak rzutności, gdy ukar- 
towane przez niego plany przedstawiają jeżeli nie pewność 
to przynajmnój uzasadnione widoki wygranój, takióm zdaje 
się nam w głównych zarysach usposobienie hr. Cavoura, 
starym dyplomatów zwyczajem chwytającego za środki naj­
pewniejsze do celu chodzącego drogami nie najprostszemi, 
ale najmniój groźnemi. Prawość i szczerota charakteru, po­
garda życia, wiara prawie fatalistyczna w swe zadanie, 
miłość dla kraju do namiętności dochodząca, pochopność 
do środków najenergiczniejszych, jako najprostszych; zapo­
mnienie o sobie, serce otwarte dla ludzi równie jak ręka, 
chociaż może z powodu częstych zawodów i doświadczenia 
usta będą zamknięte; pewien rodzaj marzycielstw, który go 
podobniejszym czyni do wojownika poety, jak do wojownika 
męża stanu i polityka, oto zdają się nam niektóre rysy 
charakteru Garibaldego. Nie dziwno nam zatćm, że tych 
dwóch usposobień tak sprzecznych nie przyciąga do siebie 
wzajem żadna osobista sympatya; pozytywność jednego ra­
zić musi gorące uczucia w drugim, a ta różnica usposo­
bień, oddziaływając na wybór środków, sprawia, że nieraz 
pozornie spotykają się na przeciw siebie. Gdzie hr. Cavour 
chciałby działać tylko siłami już uorganizowanemi, trybuń- 
ska natura Garibaldego usiłuje powoływać w ruch nowe 
siły, potrzebujące dopiero organizacyi i ochotnie wprowadza 
w ruch żywioły, których nieraz Cavour się lęka.

Stąd owe rozterki, od roku wracające prawie peryo- 
dycznie, którym z razu nie wierzyliśmy, a które dziś są 
wyjaśnione. Jednak, jeżeli bliżćj rzeczy rozważymy, mogło­
by to wypaść ua ich szkodę, gdyby nie gotowość obu ludzi 
na czele narodowego ruchu stojących, do podania sobie 
rozdzielonych na chwilę dłoni, do działania w spólnym celu, 
do zrobienia sobie nawet pewnych ustępstw wzajemnych.

Prawda, że pomiędzy tend dwoma ludźmi stoi jaką
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rozjemca król uczciwy, jako człowiek serdecznego usposo­
bienia, jako żołnierz, który złożył dowody męstwa, skłania 
się ku jednemu jako monarcha, ze względu na swe stano­
wisko i wielkie losy, jakie ojczyźnie swój gotuje, daje ucho 
radom drugiego i słowem swóm a powagą godzi sprzecz­
ności. Ale nawet i bez wpływu Wiktora Emanuela rozterki 
te nigdyby długo nie trwały. Włochy zrozumiały, że nie 
czas dzielić się na stronnictwa, tóm mniój na koterye oso­
biste: jeżeli Broferio stoi na czele gorętszych i do czynu 
pochopniejszych, to nie dla tego by godził na władzę, albo

by Cavoura zepchnąć z niój pragnął; uważa on siebie jako 
bodziec tylko nie dający zaspać, przystanąć na drodze tym 
którym los kazał narodowi przodować. Tak nam się przy- 
najmniój ogół włoskiego ruchu i działania mężów stanu 
Italii przedstawia. Mówimy ogół, bo słabości i namiętności 
mogą, nawet muszą odgrywać swą rolę w cząstkowych ob­
jawach, w zakulisowych działaniach, jako od natury ludz- 
kiój nieodłączne, ale nie wychodzą na jaw i nie psują ogól- 
nój patryotyzmu harmonii. Jeżeli zaś na chwilę rzeczy się 
zamącą, rychło pamięć o wspólności i wielkości celu uspa­

kaja wzburzenie, by Italia mogła dopłynąć tam, 
Opatrzność wskazała, gdzie ją widzieć pragną naj 
niejsi jój synowie.

Wiadomości miejscowe i potoczne, u
Poznan, 25 kwietnia. Wczoraj znaleźli żołnierze 6 pB» z 

bramą, królewską pod płotem ogrodu Fehlana w komeszkę i r 
liznę obwinięte trzy kielichy, patenę i drobnostki, i oddali 
które jak się zdaje, z ostatnich kradzieży kościelnych pochodzą 3 . 
----------. — 1 ■ " ...... .. 1 |

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Pozna«» 1 *

Przez Ludwika Merashaclia w
PozDaniu są do nabycia:
Śmigielska J. i A. z Chometowskich Borkow­

ska, obrazki z życia świętobliwych i 
bogobojnych Polaków i Polek, ofiaro­
wane młodemu wiekowi. 25 sgr., z o- 
brazkami l1/« tal., opraw. l’/2 tal.
X. A, dzieje starego i nowego przy­
mierza dla użytku szkólnój młodzieży. 
Część I. Dzieje starego przymierza. 
Wydanie trzecie. 8 sgr. Część U. No­
wy testament. Wydanie trzecie. 8 sgr.

Wianeczek dla Najświętszego dzieciątka Jezus, 
nowenna z odpustami. Z francuskiego. 
4 sgr.

Wilant, X. H., kazaniu, świąteczne, pasyo- 
nalne i przygodne. 3 tal.

Wilczek, X. J., kazania na święta uroczyste 
całego roku. Tom II. 2 taj.

Wspomnienie o Annie Maryi Taigi. 5 sgr. 
Wror świątobliwości sw. Stanisław Kostka.

W dziesięciu uwagach do naśladowa­
nia podany. Wolny przekład z fran­
cuskiego. 15 sgr.

Zeloni, A. dowodne odpowiedzi zebrane z bi­
blii soborów, ojców św. greckich i ła­
cińskich, tudzież z protestanckich au­
torów sławniejszych, na zarzuty prze­
ciw kościołowi katolickiemu. Tłóma- 
czył X. J. Nowicki. P/3 tal.

Życie Najświętszej Panny. 20 sgr.
Żywot świętego Patrycyusza, oraz krótkie o-

Ty«,

pisanie o czyscu tego świętego, który 
Mombricius i Boronius, studnią zowią, 
2V2 sgr. .

Zkąd idą obłąkania dzisiejsze u obcych i a 
nas (oddruk z Przeglądu Poznańskiego) 
10 sgr.

Jabczyński, X. J. Kazania i mowy treści re- 
ligijnój miane przez znakomitych mów­
ców duchownych przy rozmaiiych rzad­
kich obrzędach i:obchodach kościelnych 
od połowy wieku XVIII do połowy 
XIX. Tom I obejmujący kazania i mo­
wy z drugićj połowy wieku XVIII. 2 tal.

Scherer dr. 1, Ojciec święty. Uwagi nad po­
słannictwem i zasługami papieztwa. Z 
franc. przełożył ks. Fr. W. 15 sgr.

Skarga, X. Piotr, Żyv,oty świętych starego i 
nowego zakonu ną każdy dzień przez 
cały rok, wybranych z poważnych pisa­
rzy i doktorów kościelnych. Wydanie 
ks. K. Maniewskięgo, 2 tomy. Cena 
prenumeracyjna 4 fal:

Koran Z arabskiegó przekład’1 polski Jana 
Murzy Tarak Buczackiego, wzbogacony 
objaśnieniami Władysława Kościuszki. 
Poprzedzony życiorysami Mahometa z 
Washingtona Jowinga. Pomnożony po­
glądem na stósunki Polski z Turcyą i 
Tatarami, na dzieje Tatarów w Polsce 
osiadłych,- na przywileje tu im nadane 
jako tóż wspomnieniami o znakomitych 
Tatarach polskich, Juliana Bartoszewi­
cza. 2 tomy. [1247]

OTWORZENIE.
Wysokiój Szlachcie iSzanownój Publiczności donoszę nimejszóm uniżenie, ze otwo­

rzyłem 20 t. m. przy ulicy Królewskićj nr. 1 (teatr letni) restauracyą pod firmą:

Bratfisch’s Café Restauran!,

Ober-Salzbrunn w Szląsku
Skuteczność źródeł Ober- Salzbruun w cho­

robach piersiowych i żołądkowych jest
uznana.

Czas kuracji rozpoczyna się 1 maja.
Równocześnie z kuracyą picia wody mo­

żna używać kuracyi serwatkowćj. Wielki 
zakład serwatkowy otworzony zostanie z d.
1 maja, i od tego czasu aż do 1 paździer­
nika dostarczać będzie trzy gatunki serwa­
tek: serwatkę krowią, kozią i owczą, a we­
dle potrzeby wszelkich gatunków medycznych 
ąerwatek, również codziennie świeżą, słodką 
maślankę. Od 15 maja publiczność używać 
może mleka świeżego dojnych oślic. Kąpieli 
z naszych w części żelazne obfitujących źró­
deł używać można od 15 maja do 15 wrze­
śnia; mianowicie Wiesenbad, Heilbrunnen, 
Sonnenbad i Kramerbad; można także uży­
wać w każdym czasie sztuczych kąpieli. Od 
15 czerwca do 15 sierpnia udzielają się ką­
piele serwatkowe. «Czas leczeń bezpłatnych 
jest od 1 maja do 20 czerwca i od 15 sier­
pnia do 1 października. Dla wygody pu­
bliczności urządzono także z Salzbrunn te­
legraficzną kommunikacyą tak, że szanowni 
leczący się goście na tój drodze w każdym 
kierunku swe zawiadomienia przesyłać mogą.

Poszukującym mieszkania udziela inspe- 
keya, wód każdego czasu dostatecznych obja­
śnień.

Zarząd wód Księcia na Pszczynie. 
(Fürstlich Plesssche Brunnen-Verwaltung.)

[1248]

Dwieście 3 i 4 letnich pj»| 
wełnistych maciórek, jako tś-

_________ skopów mam na sprzedaż |
chowu, mogą być odebrane zaraz pot 
żeniu.

Zarazem podaję do wiadomości, jo 
do pozbycia partyą wybornych wełnistjj 
ranów także mego chowu, szczepu Ne? 
Ceny są umiarkowane.

Kikowo pod Pniewami.
[1252] F. Sperling,

Świeżą nadsyłkę Młyńskich Karfrz< 
najlepszych łomów piaskowca odebrał!^, 
lecą A. Krzyżanowski, W 
w Poznaniu przy grobli Garbarskiej ii

wój ul. nr. 10. »«

Cukiernia Żelichowskiego ¿y 1 
znaniu przy ul. Wrocławskiój potrzetyobi 
cznia zamiejscowego. f||e {

Kukurndzę koński zą^l1
wdziwie francuską „ 
piaskową lucernę, wszelki 
tunkt koniczyn, liuber k*
1 wszelkie inne nasiona 
ca ręcząc za kiełkowanie,,, 
[1246] CaM$

iy i 
JĄ

Frzyteyfi <to >“oznanli
Dnia 25 kwietnia. ,.

Bazar: V?ł. dóbr hr. Czarnecki z Pakoshwi401 
czeński z Wiatrowa, hr. Mielżyńąki z P ląp 
Sczaniecki z Łaszczyna, pani hr “' 
Chociszewic.

Sterna Hotel Europejski: Fabr. Seifert i B, 
kupcy, Aumann z Bydgoszczy Litzkendo#,s. 
lina. 11 1

Myllusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr hr. I ryci 
z Rakoniewic, Grabski z Brzostkowa, ■ 
Jeńki i Falk z Wrocławia, dzierż. Wedi 
pnłk. Regely z Szamotuł, bankier Sił

á,>de ’ 
ii«821

gdaie w’każdój porze dnia można jeść na zimno i ciepło i gdzie wszelkich napojów dbstać 
można ,fmianowicie wszelkich gatunków piw i win w najlepszej jakości po jak raju- 
miftrlrnwii/iszych cenach»

Podczas ostatnich lat sprawowałem funkcyą oberkelnera w renomowanym składzie 
win pana Ed: Kaatza; doświadczenie, jakiego tam nabyłem i stósunki, w jakich z do­
mem tym pozostaję, postawiły mnie w możności, wszelkim wymaganiom Szanownój Publi­
czności zadość uczynić. .

Lokale są odnowione świeżo, również urządzone są pokoje do wydawania marycn
obiadów i wieczerzy. . . .

0 utworzeniu zabaw ogrodowych zastrzega się osobne doniesienie.
Poznań, w kwietniu lb61.

[1249] Ludwik Braifisch,

Zadzierzawione przezemnie lokale tutej­
szego kursalu, poważam się na nadchodzącą 

'porę jak najgoręcój polecić z tóm zapewnie­
niem , że się starać będę życzeniom moich 
szanownych gości wedle sił zadosyć uczynić.

Salzbrunn w Szląsku, w kwietniu 1861. 
[1232] Togel.

Pewna pani życzy sobie od św. Jana 
przyjąć miejsce do zarządzania domem w 
Księstwie lub w Królestwie. Zgłosić się do 
Ekspedycyi Dziennika. [1245]

kupcy Michaelis, Scherbel, Mossner, IUC
Granz z Berlina, Gehweiier z Kolonii, 
Libozerau, Otto z Hirnsberga, Krüger - " 
wia, Vermeulen z Bredy. ..

Buscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr IfflandJby 
Chlebowa, Wirth z żoną, z Łopienna, Quit 
dek, kupcy Flausch z Mühlbachu, Krüg 
gdeburga, negocyant Deweal z Brukseli, 

Oehmlga Hotel Francuski : Komisarz Tm 
z Brudzewa, pani Tbielmann z Kością™ 
Kocimski z Czacza, Kowalski z Kością: a. 
Lange ze Śremu, kap. Koppe z WrześEjję 
Triński z Krotoszyna.

Hotel du Hord: Wł. dóbr hr. Czarnecki

ta

IUIBÍ UU OUI U . TT 1. UUUI 111. Ty.aiucu».
Golejewka, Gorzeński z Witaszyc; pani t
z Cykowa, kupiec Westphal z Berlina. 

Pod Czarnym Orłem: Oby w. Sawiński z Mot

8tr

Świeża biała i żółta amerykańska kuku- 
rudza nadeszła i poleca takową

Teodor Baartb.
[1250]

Poznań dnia 25 kwietnia 1861.

Nabyte przezemnie dobra EBabin z 
przyległościami, w powiecie wrzesińskim po­
łożone, mam zamiar sprzedać z wolnój ręki 
pod bardzo korzystnemi warunkami. Bliż­
szych wiadomości udzielam każdego czasu.

Salomon lTeltenberg,

panna Foklatecka z Csowa, pani Jac 
Połczyna: dziekan Smielewski i tfómacr
z Wrześni.

,N
łid
d
cen

W latswmo&ct 
Stowarzyszenie kupieckie w Po®1 

Dnia 25 kwietnia.
Zyto: na kw.-maj 41%, maj-czer. 

lipiec 42%—%—% tal. pł. Okowita: 
nie, z beczką na kw. i maj 19 %„ czer. 
19%—tal. pł.

4p/,- rai) 
0]

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 23 kwietnia.

Papiery pruskie. 
Pożyta, dobrow....... f

t %
*V

dano.

Rosy. póży. angiel 
‘. obli.

ul. Szewska nr. 20.

L ią- Pi,»-r % darto, cóńo.

79
92’/,
23
65

im
1858i.........

s, pręm.1850...........
O i«i długu skarb« ••
«i rwsin mnHfił**!**
Listy zast. March.. 

Prus Wach.,

Ęomor................

W. Ks. Pózn— 
_ (nówe)

-r. (nowe)
Szląśkie...........

rent, March......
Pomor................
W. Kś. Pozn... 
Pr.Wsch.iZch.
NadreńsHie......
Saskie..............
Szląakie.

~ »granice.
Pożycz, naród: 

■ ’ Ohligi 260 flt... 
Rąiy, B.poży. Stiegl-.. 

— 6 poż£. Stiegl...

4%|
4%

5

3%
3%,1
3%
3%3’/’
4

4
3%
4

3%
3’/.
I?

4
83%
<*-

S7

101%
101’/,
106

Polsk. obligi skarb,.., 
Cert. A. 300 zł. 
— B. 200 zł. 

Lis. ł n. wR. S. 
Ob.cztk. 500 zł.

Flenlądie.
101% Frydrychsdory.. 
96%('Lujdory,

Złi) ta ińnt. cel.............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas...,.....,
Niem. bankn........i--

— płat, w Lipsku
Austr. bankn.................
Polskie bil. bank.......
Disk. bank, od wezli..

Akcye kolei ielainych.
Bernó.-Anhalt..............
Berliń.-Hamb.,,............
Beri.-Poczd. -Magd....

j Berl.-Szczeciń..............
J Wrocł.-Freib:..............

najnow...............
96% Brzeg-Niekie..

Koźlo-Bogumin...........
— pierwot.............

Doino-Szl.-March........
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot..............
Półn. Fryd,-Wilh........
Górno-SzL A. i C........

— Lit. B.....
Opol-Tarnowic.............
Starogjr.-Pozn..............

' 4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
S%

4
3%

90

456

73
83

113%
109%

29 21 
99%

86’,
4«/,

117%
113%
139
H0%
96’/,

48%.
33%

95',

Akcye bank. 1 kredyt.,
Beri. Stow, kas.............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priW.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito................
Królew. dito ...............
Lipsk. Stow, kred......
Magd, bank priw....—
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk, udz. bank...... ..
Szląsk. Stow. bank....

43%
120%
107%

33
88%

I

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia......................
Magd, assek. ogn........

Obllgacye z prawem 
pleiwawńńwa.

Berl.-Anhajfe.,,...........

BerL-Hamb..................
II, Em,............

Berl.-Pocz.-Mag. A... 
— Lit. C..,,.•■•••• 
— Lit. D...•••••»••

Berl.-Szczeciń............
— II. Em,....,.... 

Koźlo-Bogumin...........
— IIL Em............

Dolno-Szb-March.....
— konwen...........
—. — III. ser.:.,
— — IV. ser.....

.Nakładem i rasi<roteMw Lwiwi.Ha Merlbach»,w Boaw»*

%.

4%
4>

4
4’/»
4%
4%

4
4%
4%

żą­
dano.

pía- S
%

iv 1
dano.

pła-i
cono.cono. *

114%
Półn.-Fryd.-Wilb........
Górn.-Szl. Lit. A.......

4%
4

—. 100%

82 Lit. B................. 7’

3%

— . 81
87%
81%

— Lit D............
—- Lit E..

88%,
76%«

69 Lit F........ ........ 7

4%

— 94Vg
—. 91

84
St&rog.-Pozn..:............

II. Em............... 95
60
78

82%
/70

<23

Kurs giełdy w
dnia 23 k

Papiery 1 pieniądze.
D.ikaty............................

Wre
wietn

cławiu
a.

93%«

1 * 78% Frydrychsdoryi............
Ląjdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr.. 
W rocław. obi. miejskie

__ . 108%«
* \ y

'69 )
17

103% 4

86

07% ...

420 — Poznań. List Zast...... 4 101% —

97’/,

— nowe..................
nowe•••••••••••••

— Listy Rent:.......
Szląskie Listy Zast...

3%
4
4

3%

89%
93’ia
89’,,

94%

— 100% — nowe Lit A.... 98 —
'_ 103’/« nowe**»»»*»«»*»«*’ 4 — —

~~ Lit. B«..•••••»»••• 4 98%
94’/« — Lit C.................. 3% — —

100% — Listy Rent........ 4i 96%« i —
lOO’/g — Óblig: prow...... 4% — —

_ —- Polskie Listy Zast...... 4 85%, —
__ 89 — now. Emis........ 4 — —
— —i».' — Oblig. skarb,.« 4
__ 86% ,— obl.cząstk. A 500 zł. 4

51%
—

94%« Austr. pożycz, naród. 
Śiinerwy akcye............

5
* 93%s 5 /—

— i 91% Sziąski bank............... 4 79

..... 100% . — tow. assek. ogn. 4

Akcye Szląskich kolei
żelaznych.

Fröiburg...............
— now. Emis........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan......
Brweg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B................
— obL pr. pierw..

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kap.

dnia 25 kwietnia
Prusk. obL skarb.. 

— poży. skarb.

— pozy. r. 1855... 
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe............. —

Szl. List. Zast......... .
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
— obł.miejsk.ILEia.

— obi. prow..........
— akc. bank. prow. 

Star.-Pozn.ak. kol. żel 
Gómo-Szl. dito A—y

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska
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